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Tow. Akc. „ZIEMIANIN“
  w  ZAMOŚCIU ---- -----

Z g ł o s z e n i a  w  A d i t i ,  p o d  „ K I  I Ó  D “ .

TELEGRAMY.
B w u i b i t  l i n i t c k i .

BERLIN 1.4 (BK) Urzędowo. 
Z a c h o d n ia  w id o w n ia

w ojn y.
Na polu bitwy na północ od 

Sommy ożywiły się wieczorem  
walki działowe i kulomiotów.

Pomiędzy potokiem Luce i 
Avre atakowaliśmy w dalszym 
ciągu i wzięliśm y wzgórza na 
północ od Morehil. Francuzi i 
Anglicy, którzy kilkakrotnie ata­
kowali przeciwnatarciem, ponie­
śli ciężkie straty.

Miejscowe natarcie na pra­
wym brzegu Avre doprowadziło 
do zajęcia przez nas lasu koło 
Arrachis.

Dywizye francuskie usiłowały 
również wczoraj kilkakrotnymi 
atakami na bagnety, na zachód 
od Montdidier oraz pomiędzy 
Don i Matz, odzyskać stracone 
wsie i wzgórza. Ataki ich zała 
mały się krwawo.

W walkach z ostatnich dni 
zwiększyła się liczba jeńców, 
wziętych od początku bitwy, do 
75,000.

Z innych widowni bojowych 
nic nowego.

Wczoraj zestrzeliliśmy 22 samo 
loty i 5 balonów na uwięzi.

Z innych terenów bejowych nie 
nowego.

— o —

Ost»«ieeliw@.8$ia P e p y ia .
PARYŻ. 31.8 (BK) (Havas). Nie­

przyjaciel ostrzeliwał dzisiaj mia­
sto w dalszym ciągu.

—o—
Wojsk® s m e r y k s a ń s k E e

w Fioarifii.
PARYŻ. 31.3. (BK) (Havas) Rząd 

francuski »-godził się na życzenie 
generała Pershingu, wyrażone imie­
niem jego rządu, aby wojska ame­
rykańskie walczyły w Picardii u 
boku wojsk angielskich i francu­
skich.

znaczna liczba żołnierzy dla frontu. 
Armia ta ma być zorganizowana na 
sposób wojskowy.

Strajk w  Anglii,
Przedstawiciele państw koalicyj­

nych odbyli w Londynie posiedze­
nie, na którem zaprotestowali prze 
ciwko strajkowi robotników angiel­
skich. Następnie odbyli strajkujący 
posiedzenie 1. uchwalił powrócić do 
pracy.

Wiejska sprzymierzone w
«salsa z: Al ksiejetrem  

I iC oFtiiłtiifseni.
BERLIN. Według ogłoszonego tu 

telegramu, z Petersburga donosi 
„Njwaja Ż za”, iż wojska niemie­
ckie i austro-węgierskie wraz z od­
działami ukraińskiemi dotarły do 
linii JekaterynotiLwia i znajdują 
się w w dee z armiami Aleksiejewa 
i Ko milowa.

Hoilacja p r a w  poioj«wi w Rosji.
„Tele graphen Union” donosi: 
Czernow i jego zwolennicy rozwi­

nęli żywą agitacyę przeciwko 
n i e m i e c k i e m u  kapitalizmo- 
zmówi. Nie działają w Petersburgu 
i Moskwie, lecz objeżdżają miasta 
prowincjonalne i agitują przeciwko 
„haniebnemu pokojowi”, zawartemu 
w Brześcia Litewskim. Rozrzucają 
masowo odezwy, nawołujące lud do 
„świętej wojny”, celem wyparcia 
nieprzyjaciół z kraju.

F o m @ c  w i o s k a ,
Companie” donosi z Lon-„Tel. 

dyno:
Włoski prezydent ministrów Or­

lando oświadczył rzymskiemu ko­
respondentowi „Times”, że Włochy 
gotowa są w tej kryty einej chwili 
pośpieszyć swym sprzymierzeńcem 
z wydatną pomocą."

Cl pomoc Ameryki.

BERLIN. 2.4. (BK). Urzędowo. 
Z a ch o d n ia  w id o w n ia

w ojn y .
Na froncie bojowym położenie 

bez zmiany.
Kontrataki, które nieprzyjaciel 

dokonał z wielką zaciekłością pod 
Hebuterne przeciwko wzgórzom, 
któreśmy zdobyli pomiędzy poto­
kiem Luce i Avre, z,łamały się, 
przy ozem nieprzyjaciel poniósł cię 
źkie straty.

Małe utarczki piechoty pomiędzy 
Avre i Oise.

(Biuro Reutera). Ar.gu.Uki amba­
sador lord Reading odczytał na ban­
kiecie orędzie Lloyda Georgeae, w 
którem tenże dał wyraz przekona­
niu, źe wielka republika zachodu 
nie cofnie- się przed żadnym trudem, 
ażeby swoje wojska wy t l ić  jak naj­
rychlej do Eiropy. Pomoc Ameryki 
jest kwestyą żywotną. ND wolno 
niedoceniać ważności pomocy wojsk 
Ameryki dla wojsk angielskich i 
francuskich.

Manifestacya w Lublanie.
„Zeit” donosi z Lubiany: W śro­

dę odbyło się w Lublanie uroczyste 
wręczenie posłowi ks. Koroszeecwi 
adresu, wyrażającego zgodę na m a­
jową doklaracyę klubu południowo- 
słowiańskiego w sprawia odrębnego 
zjednoczonego państwa południowo- 
słowiańskiego. Adres ten podpisany 
został przez 200.000 osób. Ks. Koro- 
szcca witały na dworcu wielotysię­
czne tłumy ludzi. Z powozu, w k tó ­
rym pos. Koroszece jschał, wyprzą- 
gnięto konie. Budynki prywatne i 
publiczne przystrojone były chorą­
gwiami.

Nieraz wypytywałem obywatel 
tych szczęsnych siedzib o ich spra­
wy gospodarcze. Najchętniej rozpo­
wiadali mi szczegóły, szczególiki— 
choć każda historya prawdzie a skła­
da się z sisci wydarzeń, zamysłów, 
postanowień drobnych jak one krocz­
ki mrówek skrzętnych i nieza­
chwianych w dziele tworzenia wa­
runków żywota.

Więc część lasu i łąk należy do 
osób prywatnych, część — do gm i­
ny. Ten rąbie, ów zwozi, inny robi 
w tartsku. Króreska dają mleko — 
ludzie wysyłają ja „w doliny” lub 
przetwarzają na miejscu na sery i 
marło. Jedne rodziny zajmują się 
rzemiosłami na potrzeby pomocy 
miejscowej — inne zaś rozsyłają 
swe wytwory w świat. Przemysł 
domowy kwitnie — rękodzieła ry­
walizują wspaniale z fabrykatami.

—- I — pytam — w ton sposób 
dorobiliście się takich urządzeń 
miejskich, jak wodociągi, elektrycz­
ność, drogi, rzeźnia, szkoła? Uskła­
daliście sobie?

— E, panie, na to myśmy poży­
czyli dużo pieniędzy! O, nasze mia­
steczko nie takie ubogie, jskby się 
zdawakl Ma sto tysięcy długu.

Ma długi, więc bogate. Płaci od­
setki i amortyzuje kapitał, ale jest 
szczęśliwe: posiada urządzenia kul- 
tur&lne — nie zna epidemii, miesz­
kańcy jego nie brodzą w błocie ani 
ciemnościach.

„Biedne miasto".

B ia li kobieca we Ułomek.
Jak  donosi „Acht Uhr Bit.", pro­

ponuje „Popclo d’Itclia” utworzenie 
armii kobiecej, liczącej 100,000 głów. 
W ten sposób ma być zwolniona

Są w górach Szwajcaryi i Franeyi 
mieściny małe, położone w strefach 
dzikich, ubogich w roślinność. Tro­
cka lasu i nlepowabnych łąk, roz­
piętych niby ci nki dywan po urwi­
skach. Zwiedzającego taką mieścinę 
ogarnia zdumienie: z czego ci l a ­
dzie żyją? Skąd ów d stat. k skrom­
ny, lecz schludny? Budynki porząd­
ne, dachy całe, ulice pięknio utrzy­
mane, szkoła wprost śmieje się do 
dziatwy. Z wieczora setka żarówek 
rozprasza mroki...

Taka jest gospodarka miasteczka 
zachodnio europejskiego, tkwiącego 
w dzikich górach.

U nas inaczej! Nawet gdy mia­
steczko posiada duży majątek g ro­
madny, zachowuje się jak nędzarz 
i opuszczeniec bezradny. Ani tych 
majątków nie eksploatuje, ani ich 
nie obdłuży, by zdobyć gotówkę na 
inwestycje miejskie.

Taki Krasnystaw. Tysiąc morgów 
lasu! Dwa fołwrki! Sto morgów łąk 
nadwieprzańskich, trzykośnycb, naj- 
przedwDjssych w Polsce! To nie ma 
lątsczelr, to fortuna milionowa. Gdy­
by Krasnystaw leżał na Zachodzie, 
ta  byłby ogniskiem radosnej pracy 
przemysłowej, a mieszkańcy jego 
nie płaciliby podatków. Za część ka­
pitału stworzyliby przedsiębiorstwa, 
ześ eksploatacyą reszty opłacaliby 
sobie koszty gospodarki miejskiej. 
Znam takie miasteczko w Jurze 
francuskiej.

Nasz, polski Krasnystaw nie ma 
ani wodociągów, ani kanalisaćyi 
(choć położenia miasta u?atwia jej
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zaprowadzenie), ani eletrycznc ści — 
jest jaic pierwszy lepszy Berdyczów 
przysłowiowy (który też może nie 
jest biedny finansowo, lecz — ina 
czej).

Obywatel zadłużonego miastecz 
ka szkajcarskich gór prawi, że bo­
gaty. Mieszkaniec miasta — milio­
nera w Polsce czuja się nędzarzem.

Obaj mają słuszność.
Ale nie! Obaj mieli słuszność. Dziś 

coś się śmienia. Krasnystaw iak się­
gnął po kulturę. Uświadomił sobie, 
że jest panem fortuny. Więc się za­
dłuży, by sprawić miastu plany 
regulacyjno • sytuacyjne, by jako 
wspólnik do Stowarzyszenia Budo­
wlanego, założyć Cv gielnię, kaflamię, 
dashó wezarnię, tam .k, beton tirnię.

Zapewne, są to kroczki maleńkie 
bo pierwsze. Ala niema czego się 
wstydzić: wszak każdy musi kiedyś 
sycząc dzieło kultury. Z ,prowadze­
nie kanalizacji, wodociągów, ele- 
ktry znośei pójdzie prz cięż wślad 
aa temi pieiwszsmi. '  I Krasnystaw 
dowiedzie, że nie z własnej woli 
wlókł się o sto k t  za postępąm 
świata.

Feliks Kuczkowski.

Biezwa mieszkatów po#. B n e s M o w -  
siiepo, K o b p lle g o  i M a i s l g o .
Pisma warszcwskia wydrukowały 

następującą odezwę, opatrzoną licz- 
n mi podpisami:

Powiaty brzesko litewski, kobryń ■ 
ski i prużański włączone zastały 
równocześnie z Chełmszczyzną i 
Podi&.-iem do no^-o utworzonego 
państwa n k n  ińskiego. Powiaty te 
przez p'ęć wie* ów ufdcżały do W. 
Ks (Litewskiego i wchodziły w skład 
Rzeezypjsptlltej Polskiej. Oderws- 
no powiaty ta od ziemi ojczystej i 
przyłączono do Ukrainy wbrew wo­
li cił • j ludności, bez jej wiedzy; 
nie dopuszczono nas do głosu, po­
deptano nisze prawo przyrodzone, 
uczyniono gw-łfc uczuciem najdroż­
szym ludzkości.

Cała ludność tutejsza, bes różni­
cy wyznania i narodowości najener- 
giezni j protestuje przeciw przyłą­
czeniu p ;. iatów tych do Ukrainy.

Do Was wszystkich, którym has­
ła samcokreślenia narodów, wolno­
ści przekonań narodowych 1 religij­
nych są drogie i nienaruszalne, do 
Was rodacy na całej kuli ziemskiej 
głos ten protestu i najgłębszego bó­
lu zasyłamy, ‘wzywając Was wszy­
stkich byścii? razom z nami, w imię 
praw ludzkości wobec Boga i ludsi 
stronili $as od tej straszliwej k rzy­
wdy, którą wyrządzają ziemi oj czy 
stej.

Ukrain y  sami w pismach i gaze­
tach p zyz ają s!ę pubLcznie zaled­
wie do 25 p oo. tutejszej ludności; 
i ta cyfra jeszcze daleko odbiega 
od rzeczywistości. Ludność tutejsza 
ze zdziwieniem:przypatruje się świe­
żo przybyłym Ukraińcom, uchara- 
kteryzowanym w granatowa m un­
dury i siwe czapki, których ani 
cni, ani dziadowie i pradziadowie 
nigdy nie widzieli, i o których wie­
lu f;ig iy nie słyszało.

Państwu Ukraińskiemu życzymy 
pomyśl ej przyszłości i pragniemy 
ż ?ć z niem w przyjaznych sąsiedz 
kich stosunkach, ale w sk łid  j -go 
wchodzić nie thesmy, bo m i my za 
sobą tradyc ję  własnych świetnych 
dziejów i własnego państwa.

Zabiegi ebee obuło zdobycia 
rjnba polsbiego pa wojnie.

W piśmie „Dar Konfaktioner” 
znajdujemy poniższe doniesienie: 

„Pod nazwą „Grosshanddsgesell- 
schaft Altanstein m. b. H * założono 
w  Olsztynie towarzystwo, którego

kapitał zakładowy wynosi narazie 
600.000 mk. Celem towarzystwa jest 
handel artykułów masowych i skła­
dowych wszelkiego rodzaju. Sprze­
daż w pokoju w szczególności 
uskuteczniać się będzie na ziemiach 
okupowanych. Już dawniej istniał 
ożywiony ruch handlowy, częściowo 
coprawda jako ruch przemytniczy z 
obszarem sąsiednim. Pokłada się 
wielkie nadzieje na chętnej holrn, 
Bliisieholmstcsrg 9). Broszurka ta 
mówi paiskim*.

W tych dniach zaś nadesłano 
nam broszurę pisaną w języku pol­
skim i to zupełnie poprawną pol­
szczyzną, wydaną prz: z założone 
świeżo w Szwecji „szwedzko-polskie 
akcyjne towarzystwo wywozowe i 
dowozowe” (Svansk Polska Export 
& Impertaktiebologet, • Stockholm, 
Beasieholmstorg 9). Broszurka ta 
mówi o przamyśle i handlu Szwecji, 
wykazując w  dokładnych zestawie­
niach statystycznych, co Szwecja 
wywoziła i wwoziła w latach przed 
wojną. W końcu stwierdza, żs za­
łożono wyżej wymienione towa­
rzystwo, „w celu, aby, jak tylko to 
będzie ir.ożtiwem, dostarczyć Polsce 
w pierwszym rzędzie najniezbędniej­
szych wy twe rów i maszyn, aby zu 
polnie p r a w i e  zdemontowanemu 
przemysłowi polskiemu i rolnictwu 
dać ezybko, tanio, w dobrym gatun­
ku i w potrzebnych ilościach możli­
wie wszystko, co potrzebować będzie. 
Aby dopiąć tego cela nawiązaliśmy 
stosunki z całą Skandynawią i Ho- 
landyą i z pewnością twierdzić może­
my, źe zacząwszy od nasion, zaro­
dowego inwentarza i m&ssyn rol­
niczych, a skończywszy na wszel­
kich obrabiarkach, aparatach, instru­
mentach i silnikach, jestaśmy w 
możni ś. i dostarczyć wszystkiego, i 
to w najlepszym gatunku".

Jak więc widzimy, obcy czynią 
różnorakie zabiegi zawczasu, aby 
pozyskać rynek polski. Z naszej 
strony prsygotowejemy się na czas 
powojenny stosunkowo mało. Dla­
tego zwracamy uwagę ca dw uch 
przytoczonych wyżej przykładach 
ca starania ze strony obcej, — a 
przygotowania te ,= ą wielorakie i 
nader liczne, przeważnie jeszcze nie 
ujawnione. Rzeczą naszych organi­
zacji, zwłaszcza przemysłowych (fa­
brykantów) i kopieckich, sprawami 
temi się zająć, abyśmy nie przyszli 
poniewczasie.

Bo i n o  doprowadzili bolszewicy
Jako ciekawy przyczynek do go­

spodarki bolszewickiej może posłu­
żyć opowiadanie świeżo przybjłej 
z Tuły p. Ludkiewieżowej, która o- 
gł&sza bardzo ciekawe szczegóły w 
jednym z pism warszawskich.

„W criej gabernii tulskiej—opo­
wiada p. L.—wielka wła neść jest 
dziś doszczętnio spustoszona. Palo­
no nawet drzewa owocowe, a bu­
dynki równano z ziemią. Gdy rabu­
siom zwracano uwagę, źe dwory 
przytkć się im mogą bodaj na szko­
ły, odpowiadali, ie  wolą mieć wię­
cej ziemi pod kart fie. Dokoła Tu 
ły istniały majątki o wysokiej} kul­
turze, prowadzone przez rządców 
Polaków 1 Niemców, bj ły tam wiel­
kie obory zarodowe. Dziś po tym 
wszystkie u  śladu nie zostało.

Ponieważ z ;ś wielka własność by­
ła główną karmicie-lką miasta, bo 
prymitywna gospodarka włościań­
ska nie zaspakaja często nawet po­
trzeb rodziny chłopskiej, więc bez­
myślne niszczenia majątków rychło 
poczęło się dawać wp znaki ludno­
ści mi jskiej.”

„Najzwyczajniejsza wełna kosztu­
je 20—40 sb. arszyn, barchan poje­
dynczej szerokości—10 rh ,  ale i to 
trudno znaleść. Najtańsze obuwie

damskie 200 rb., męskie buty z cho­
lewami 600 rb., skóra na zelówki 
40 rb. Wobec braku towaru, skle­
pów otwartych jest po miastach co­
raz mniej — większość zamknięta. 
Więc nawet ci włościanie, co mają 
coś na sprzedaż, nie zjawiają się. 
„Bum&żek”—powiadają—mamy do- 
sxć, dajcie w co się ubrać. Chociaż 
kieszenie mają pełne pieniędzy cho­
dzą straszliwie obdarci, a po mia­
stach jnż nietylko składy manufa­
ktury są zwijane, lecz i sklepy s 
produktami spożywczemi, których 
cenv stają się poprostu warjackie. 
W Tale fant masła kesztuje 10 rb., 
szynka 12 rb., kiełbasa 10 rb. Jab ł­
ko u przekupki na ulicy—1 rb.

„Najgorętszymi zwolennikami bol- 
szewizmu są t. gw. „miesoczniki" 
t. j. źołii n e  spekulanci. Jest to 
zupełni« nowa formacja ermi!, $ ło ­
żona z dezert rów, nadużywających 
praw munduru. Podróżują oni dar 
nr; kolejami po et łej Ros i. Gdzie 
mogą, tam „rekwirują” towary, 
gdzie nie mogą rekwirować, tam 
skupują i przywożą do miast na 
sprzedaż, zarabiając snmy olbrzy­
mie. Z tycb „rmisocgników”, naj­
częściej barbarzyńskich en alfabe­
tów, rekrutuje się zwolna nowa plu 
t  kracya republiki rosyjskiej”.

A więc kto korzysta 'z bolszewi- 
zmu? Spekulanci. I to ma być wzór 
dla nas, zachwalany p m z  socyeli­
stów!

Z estrady i sceny..
T e a t r  W i e i fc L,

— Srod»: „Carewicz* G. Zapolskiej.
— Czwartek: „Wesele podczas rewolu- 

cyi* benefls M. Batogowskiego.

E R i t  Ä-
Z M i a s t : .

Z e b r a n ie .  Ogólne zebranie 
członków Tvv. Biblioteki pub. im. 
H. Łopacińskicgo, odbędzie się w 
dniu 7 kwietnia w lokalu własnym 
(gmach po Dominikański) o godz. 
4 ej po południu, w drugim termi­
nie — a zatem prawomocne bez 
względu na li- zbę uczestników.

,% Godne Ms$*$adai«assibs. 
Dzieci ze szkoły w Łmcuchowie 
złożyły 40 kor. na święcone dla 
biednych dzieci z Domu Zarobko­
wego.

Ta drobna, zebrana z groszowych 
datków ofiara, świadczy najlepiej o 
wrażliwości na niedolę innych i o 
szlachetnych uczuciach, które oży­
wiają serdusska młodych < Hero­
da w có w, z których—można być p e ­
wnym—wyrosrą jednostki pożytecz­
ne dla kraju i w pracy obywatel 
skiej.

Oby najwięcej znalazło się tych, 
którzy przykład ten będą naślado­
wali.

O fiary. 176 kor. 44 hal., 
15 fen., 7 rb. zebrena w dniu 18-go 
lutego w Zaklikowie, wśród miej 
scowej ludności, złożono na Straż 
Kresową w Administracji „Gło u 
Lubelskiego”.

— Na szkoły w Cbełmszczyźaio 
złożyły rezerwistki wsi Wielkie, 
pow. Lubartowskiego kor. 35.

— Na rzecz skarbu Państwa Pol­
skiego złożył p. F ilihs  Bychawski, 
technik z Lubartowa koron 30.

1 filii i m iiiifł
X Z g sn  p r e z e s a  Z w iązk u  

s o k o le g o .  We Lwowie zmarł 
Ksawery Fiszer, prezes Związku so­
kolego, honorowy członek Solola, 
Macierzy, honorowy członek sokol 
stwa polskiego w Ameryce, honoro

wy członek Związku gimnastyczne­
go chorwackiego, jeden z najgor­
liwszych i najsasłaźeńszych pracow­
ników na polu sokolstwa polskiego.

Wieści z  Rosyi
s tr z f iH s it«  b e z p o ś r e d n ie  
przez K openhagą, drukowa­
ne w „DzIsimM tu K ijow ­
sk im “  w Kijowie, w itG .»se­
c ie  P oiak lej*1 w Moskwie. 
K&żdy kto ma blizklcb, poza 
linią bojową, może nawiązać 
z nimi korespondencję, za po­
średnictwem „ G ł o s u  Lu­
b e l s k i e g o * .  Każdy od­
dzielny wyraz kosztuje 10 ha­
lerzy, a koszta przesyłki zKe 
penhagi de mlejsea przeznacze­
nia 2 a. od całego ogłoszenia.

— Radvm, Kościelna 16 m. 2 Kamilli 
D erg im ariow ej. — Wszyscy trzej zdro­
wi ••• list pisany w czerwcu otrzymałem — 
w Ortnburgu, w Jałce, wszyscy zdrowi, 
czy Kotkowski pozostawił sumę nadal, czy 
Wyszomirsk* wncsipiędzieeiąt miesięcznie, 
ja  żucia Jego wysyłam od listopada 1916 
r., czy wysyłane częściowo po 50 rb. mie­
sięcznie i od kiedy pisują często? Często 
w idocznie listy giną. — Bolesław.

— Antoni _ S z to b a y n  z żouą i córką 
Helenką zswisdairiąją ks. Bolesi&xva Szto- 
bryna w Wierzbniku gub. Radomskiej, źe 
eą przy dobnm  r.drowiu, w materyalnyeh 
WKłunkach możliwych. 27 lutego 1917 r. 
wysłałem 120 rubli na imię Jana Łęków- 
skiego, odpowiedzi dotąd nie mam. Czy 
córeczka naszs ż;je? Ja pracuję na dro­
dze Mikołajewskiej, st. Bołogoje --- depo 
parowozów.

— Julian ł i a m e ła  zawiadamia żonę 
Franciszkę z dziećmi, wieś Parszowo, gm. 
Wilka, pow. Iłżecki, Radom. gub. Jestem 
zdrów, pracuję w Ryblńsku, Mosk. Wind. 
droga. Pieniądze wysłałem, czy otrzymaliś­
cie? Odpowiedź tą drogą.

Heima ffllłerR ikpw a z Liią zawia­
damia rodziców WHatrów w Skarżysku, źe 
Jesteśmy zdrowe, nic n*m nie brakuje, 
tęsknimy do was czekamy odlotu do Oj­
czyzny. Od wyjazdu jesteśmy w Kurgtnie 
u Bola. Wactk w komenderówce, o Mietku 
nie wiemy. Kartkę cd Was otrzymaliśmy. 
Proszę o wiadomość tą drogą.

Antonina 1 Janina B a c ik o w s k ie  
zawicd&mlają matkę w Skarżysku, gub. 
Radomskiej, że m!e ztaja z Feltią i jej 
10-ciii miesięcznym synkiem w Białogrodzie, 
Kursk ej gub., ojciec w Borysowi«-, Zygmunt 
w Witebsku, W'asilowscy w Rżewie, Reniek 
na Kaukazie, dobrze mu się powodzi, jest 
na posadzie naczelnika depot Józef w ła r -  
noptlu. Ogłoszenie czytaliśmy. Wszystkich 
pieniędzy wysłano 400 rb. Serdeczne ży­
czenia.

Antoni N a re l  zawiadamia żonę Julię, 
że jest zdrów, w Mohylewie nad Dnieprem. 
Posłałem dużo pieniędzy, ale nie jestem 
pewny, czy je odebrałaś, bo odpowzkdii 
nie otrzymałam. Proszę znajomych w Siear 
żysku, Radomsk, gub. o zaw iadomienie żo­
ny. Odpisz tą drogą.

K e r - e s p o i i t S e e i e s r ©

z przebpajiteiBi ® Itsyl.
M ic h a ł G rzybek  z Puław zawiadamia 

syn* swego Gustawa Grzybka oraz 
Witkowskich ostatnio zamieszki łych w 
Moskwie, jak  również brata Bronisława 
Grzybka zamieszkałego w Maryampciu, 
Bkaterynosławsklej gub., iż my jesteśmy 
wszyscy zdrowi i ca starem miejsca. Po­
wodzi nam się dobrze. Prosimy o odpo­
wiedź tą  samą drogą.

Pisma polskie i rosyjskie prosi się o 
przedruk. 913

mmmm m im zsm ä
Po tr z e b n y  karbowy umiejący pisać r.a 

osobny folwark. Zgłaszać się do ma­
ją tku  Gardzienice, poczta Piaski Luter- 
skie.  915

K i lk a  par portier, wanna bljłń en.tljo 
wana, parę obrazów i inne drobiazgi 

do sprzedani». Wiadomość do 12 reno i 
od 2 do 4 po pełudniu, hotel „Janina*.
purter Nr. 19.________________________911

Do s p r z e d a n ia  wann» żelazna ema- 
ljowens. Zamojska Nr. 21—mleszka- 

nia 20, B. Szlos.   916

Fo r te p ia n  do sprzedania. Okopowa 19 
m. 14, os- blśale 4—5 p.p. 914

Po t r z e b a  na wyjazd na wies: J) Sza- 
f>rki z dobrym gotowaniem, 2) Poko­

jówki s praniem i prasowaniem, 3) Stsr- 
szego chłopca stajennego Zgłaszać się 
10 kwietnia hctel Europejski — szwajcar. 
________  917

Po tr z e b n a  młoda zdolna praczka ul. 
Kościuszki, pralnia „H*lena“. 901

W s r  i f e w a ik  pisma R. WoldaSIBskl. Irek. „Zleaiaźska“— Bi l i s ta z a  leścioszki h 10. lidaktorfidpDiiBdiiaiE! i wydawca F. Moskalewskl.


